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Dnia 29 Czerwca (11 Lipca) 1 8 5 5  roku

Slotv kilka  o  kurach.
Z  p o w o d u  7 - g o  p y t a n i a  p o d a n e g o  pr z ez  K o m i t e t  d o  r o z b i o r u  na  

o g ó l n ć r a  Z g r o m a d z e n i u  C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  g o s p .  r o l n i c z e g o  K r a ­

k o w s k i e g o ,  m a m  z as zc zy t  udz ie l ić  k i l ka  u w a g  c h o w u  k u r  d o t y c z ą c y c h ,  a 

z d o ś w i a d c z e n i a  t r z e c h l e t n i e g o  c z e r p a n y c h .

W i a d o m ą  j es t  r z e c z ą ,  że  c h ó w  k u r  w w i ę k s z y c h  g o s p o d a r s t w a c h ,  

czyli  t a k  z war t yc h  s z la ch ec k ic h ,  b y ł  z u p e ł n i e  z a n i e d b a n y  z Ićj p r z yc zy n y  

m i a n o w i c i e ,  że  d a n i n y  w k u r a c h  i j a j a c h ,  o s o b l i w i e  n a  t ak  z w a n ć m  P o d ­

g ó r z u  k a r p a c k i e m ,  t a k  b y ł y  z n a c z n e ,  iż n a  s w .  M a r c i n a ,  k i ed y z w y k l e  

d a n i n y  te d o  d w c r u  o d d a w a n o ,  n ie  j e d e n  sz lachcic  b y ł  w  k ł o p o c i e ,  co 

z r o b i ć  z t y m  n a d m i a r e m  k u r  i k a p ł o n ó w .  Ż y w i ć  t r z e b a  j e  b y ł o  p r ze c i e  

z i a r n e m ,  s p r z e d a ż  I r u d n a ,  a o d s t a w a  d o  w i ę k s z e g o  m i a s t a ,  p o ł ą c z o n a  z 

k o s z t e m  i k ł o p o t e m ,  żle się o p ł a c a ł a .

A b y  te k u r y  w y s z ł y  n a  j aki ś  p o ż y t e k ,  nie  b y ł o  i nnć j  r a d y  j a k  uzyć 

j e  n a  k u c h n i ę .  U b o ż s z a  z a t e m  i o s z c z ę d n i e j s z a  sz lac hta ,  n i e  c h c ą c  w y ­

d a w a ć  g o t o w y c h  p i e n i ę dz y  n a  w o l o v  inę,  j a d ł a  n a  ś n i a d a n i e  k u r ę ,  n a  o- 

b i ad  k u r ę ,  n a  w i e c z e r z ę  k u r ę .

N i e z m o r d o w a n y  t en  a p e t y t  s z l ac ht y  d r o b n i e j s z ć j  n a  k u r y  b y ł  p o w o ­

d e m  l i c z n y c h  ż a r t ó w ,  k t ó r e  s o b i e  l u d z  e l e ps z e g o ,  j ak  to n a z y w a j ą ,  t o n u  

z nićj  s t roi l i .  O d  r o k u  1 8 4 8  z m i e n i ł y  się  te s t o s u n k i :  ci s a mi  c o się 

śmial i ,  m a j ą  dziś  za w i e lk i  p r z y s m a k  jeże l i  i m  się t rafi  ki lka  r azy  w  r o k u  

j eś ć  p ie c z y s t e  ze  s t a r e g o  k o g u t a  l ub  c h u d e j  k u ry .  C e n a  j ć;  r ó w n i e ż  w y .  

sz ł a  d o  b a j e c z n e j  w y s o k o ś c i ;  o j a j e c z n i c y  n i k t  n a w e t  n i e  myś l i ,  g d y ż  

k a ż d y  m a ł ż o n e k  k o nt e r . t ,  a b y  ż o n i e  d o s t a r c z y ł  j a j  p r z y n a j m n i e j  d o  t ych  

p o t r a w ,  k t ó r e  b ez  n i ch  o b e j ś ć  się n i c  m o g ą .

T a k t o  i j a,  n i e g d y ś  wł aśc ic ie l  4 3 0  k a p ł o n ó w  i k u r  i w i e lu  k o p  jaj ,  

p r z e s t a ł e m  w i d y w a ć  p o t r a w y  z d r o b i u  i ja j  na  m o i m  stole ;  aż  się z j awi ł  

d o r a d c a ,  k t ó r y  m n i e  n a u c z y ł  t a n i e g o  s p o s o b u  c h o w a n i a  d r ob i u .

N i e  b y ł  to d o ś w i a d c z o n y  g o s p o d a r z ,  a le  t e o r e t y k  m ł o d y ,  k t ó r y  

d u ż o  c z y t a ł  a  j e s zc ze  w i ę c ć j  g a d a ł  i c iąg l e  m n ó s t w o  r a d  w g o s p o d a r ­

s t wi e  ud z ie l a ] ,  k t ó r e  j e d n a k  ws z y s t k i e  p r a w i e  t ak i e  b y ł y ,  ż e  w  n a s z y m  

k r a j u  i n a s z e m i  l u d źm i  w y k o n a ć  j e  b y ł o  t r u d n o . ’" J e d n a  z t ych  r a d  p r z e ­

cież mi«6ię p o d o b a ł a ,  a  s p r ó b o w a w s z y  i d o ś w i a d c z y w s z y  jćj  z n a j l e ­

p s z y m s k u t k i e m ,  k a ż d e m u  p o l e c a m .

W e  F r a n c j i  c h o w a j ą  z w y k l e  k u r y  w k r o w i c h  s t a j n i a ch ,  c o  m a  t e  

d w i e  d o g o d n o ś c i ,  że  k u r y  m a j ą  c i e p ł o  w  zimie  i że  w  s ł o m i e  z n a j d u j ą  

d o s t a t e c z n i e  p o ż y w i e n i a  a b y  s k r o m n i e  żyć m o g ł y ;  d o d a w s z y  i m  zsś  n i e ­

c o p oś l a d u  p s z e n i c z n e g o  l ub j ę c z m i e n n e g o ,  z n o s z ą  jaj  p o d o s t a t k i e m .  n i e  

t y l ko  w lecie ale i w  z i mi e ,  k i ed y o  n ie  w ł a ś n i e  n a j t r u d n i ć j .

W e d ł u g  m e g o  z d a n i a  i d o ś w i a d c z e n i a ,  w y r z u c a n i e  g n o j u  ze  s t a j en  

b y d l ę c y c h  w z imi e  c o  d w a  t y g o d n i e  t y lko ,  a w  lecie  c o  t y d z i e ń ,  j es t  

w i e l k i m  z y sk i em  w  g o s p o d a r s t w i e ,  a l b o w i e m  m o c z u  a n i  k r o p l a  nie  g i n ie ,  

i g n o j u ,  r o z u m i ć  s ię  p rz y  d o s t a t e c z n e j  p o d ś c i o ł c e ,  n i e z a w o d n i e  d r u g i e  

tyle się p r o d u k u j e .  D y l e  n a t e n c z a s  w ca l e  n i e p o t r z e b n e ,  s t a jn i e  t y l k o  p o ­

w i n n y  b yć  d o s y ć  w y s o k i e  i o k n a  d o  o t w i e r a n i a ,  a b y  d u s z n o  w lecie n i e  

było .

W i e l c e  z a r o z u m i a ł y m  n a z w a ł b y m  g o s p o d a r z a ,  k t ó r y b y  s ą d z i ł  że  

w  s ł o m i e  ż a d n e g o  z i a r n k a  n ie  p o z o s t a ł o ;  j a  t e m u  ni e  w i e r z ę ,  b o  w  k a ­

żdej  s ł o m ie ,  czy t o  n a  m a c h i n i e ,  czy c e p a m i  m ł ó c o n e j ,  z n a j d z i e  s k r z ę ­

t na  k u r a  d o s y ć  j e s z c z e  n i e d o r o d n y c h  z i a r n e k ,  to z n o w u  c h w a s t u ,  to się  

z a wa d z i  z i a r n k o ,  k t ó r e  c h o ć  w y m ł ó c o n e  a le  źle w y t r z ą ś n i ę l e  z o s t a ł o ; —  

k o n i e c  k o ń c e m ,  tara g dz ie  2 0  k r ó w  stoi  p e w n i e  się  2 0  k u r ,  p r z y  n a j s t a ­

r a n n i e j s z e j  n a w e t  m ł ó c c e ,  n i ez g or ze j  w y c h o w a ;  g d z ' e  zaś ,  j ak  n p .  na  

P o d o l u  i w u r o d z a j n i e j s z y c h  o k o l i c a c h ,  nie  tak s t a r a n n i e  w y m ł a c a j ą ,  to  

d r u g i e  tyle  k u r  się wy to c zy  i jaj  p o d o s t a t k i e m  n ie ś ć  bę dz i e -  l y m  s p o ­

s o b e m  ż a d n e  z i a r n o  i ńe  z m a r n i e j e ,  a le  p o ż y t e k  p r z y n o s i .

Z w y k l e  u n a s  c h o w a j ą  k u r y  w p i e k a r n i a c h  czyl i  i zb a ch  c z e l a d n i c h ,  

a n a s z a  ty lko  c ze la dź ,  nie g r z e s z ą c a  z b y t e c z n e m  o c h ę d ó s t w e m ;  p o d o b n e  

n i e c h l u j s t w o  c i e r p i e ć  i z n o s i ć  m o ż e .  O p r ó c z  n i e p o r z ą d k u ,  m a  t en  s p o ­

só b  c h o w a n i a  d r o b i u  i to złe p o  sobi e ,  że  s i ę  g u a n o  pol skie  m a r n u j e ,  

k i e d y  p r z e c i w n i e  w k r o w i ć j  s t a jni  k r o w i  n a w ó z  u l ep sza .

W  p i e k a r n i ,  g dz ie  c a ł a  c z e l a d ź  w ł a s n a ,  a c z ę s t o  g o ś c in n i  l udz ie ,  

p o s ł a ń c y  z l i s tami  i r ó ż n a  g a w i e d ź  się g r o m a d z i ,  t r u d n  ćj tćż u p i l n o w a ć  

się o d  k r a d z i e ż y  jaj ,  j a k  w k r o w i e j  s t a jn i ,  gdz ie  t y l k o  d w i e  d o  3 d z i e ­

w e k  s ię  z n a j du j e .

K u r n i k  na j l ep ić j  r o b i ć  n a d  g r u d z ą  c i e l ę c ą ,  z t a r c ic  l ub  łat ,  z a m y ­

k a n y ,  aby  k ur y  k t ó r e  jaj  nie  z n io s ł y  n i e  by ł y w y p u s z c z a n e ;  z a m i a s t  s c h o ­

d ó w  d o s t a t e c z n a  jes t  g i u b a  t a r c ię a  d l a  w c h o d u  czy t o  g o s p o d y n i ,  czy 

k u r ,  k t ó r y c h b y  i n n y m  s p o s o b e m  n ie  na pędz i ł .

O  ile c h o w a n i e  k u r  w k ę o w i ć j  s t a jni ,  gdz ie  się n i e  d a je  o b r o k ó w ,  

ty lko s ł o m ę ,  s i a n o ,  p a r z o n ą  s i e c z k ę ,  b u r a k i ,  k ar to f l e  i tp.  j e s t  r z e c z ą  p o ­

ż y te cz n ą  i w y g o d n ą ,  o tyle b y ł o b y  w s t a jn i a c h  k o ń s k i c h  i o w c z a r n i a c h  

n a j s z k o d l i w s z e ^ ;  j a k  n a j m . c n i ć j  t ćż  od  tej p r a k t y k i  o d r a d z a m .

W  s t a j n i a c h  k o n i  r o b o c z y c h ,  gdz ie  t akż e  g n o j u  c o d z i e n n i e  w y r z u ­

c a ć  n ie  r a d z ę ,  m o g ą  być '  z k o r z y ś c i ą  c h o w a n e  ka cz ki ;  a c h o c i a ż  d o p ó k i



się kon i e  z niemi nie o swo ją  padn ie  kilka ofiarą,  po t em wszakże ch o -  

w ać  się będą  doskona l e  i bez  obawy o ich życie.
D o b re  są w s t a j ni ach  koński ch ,  gdzie dy ló w  nie ma,  króliki .  U 

nas  chów ten upowszechn iony  tylko u włości an,  ale we Franc j i  liczniój 
i t roskl iwiej  tak po wsiach  jak i w mias t ach cho w ane ,  do ch o dz ą  do dwa  
razy tak wielkiej  wag i  i obfilości p i l śn iowatego w łosa  i wielką p r z y n o ­

szą  korzyść.
R e s z tk a m i  siana wy chowa ją  się król iki  doskona l e  i darzyć  się bę ­

d ą  bez s t a r an ia  i opieki  wielkiej,  byle ich szczury n e zjadły, a nie w ł a ­
żąc  do żłobów,  nie czynią ko n i om  ża dne go  u szczerbku w ob roku  ani 

w sianie.  *
3 czerwca ,  Z n a d  W i s ł o k u .

W ag a  t r yków czyli s am ców owiec  sybi ryjskich argali zw an yc h ,  * 
dochodzi  n iekiedy do 3 0 0  fun t ów .  O  tem wiedzia łem p rzed  r. 1 8 4 1 ,  bo 
je  op  sa ł  P a l l a s .  Samice  zaś t ych owi ec  sybi ryjskich ważą  w  tych s a ­
mych  oko l i cznośc i ach  oko ło  2 0 0  funtów .  P r a w i d ł e m  w sze l ako  wagi  
zwierzą t ,  nie mogą  być s amce tylko,  z k tó r ych  się p rzeci eż  cała  t rzoda 
nie składa.

J. B Rogo jsk i

W PRZEDMIOCIE OWIEC GRUBOWEŁNISTYCH.

Kw es t j a  korzyści  z ch ow u  owiec  g ru bowe łn i s t ych ,  obudzona  przez 
Ko mi t e t  T o w a r z y s t w a  gosp.  gal.,  w y w o ł a ł a  uwagi  kilku gospoda rzy ,  a 

między lemi po ró w n an i e  przez  s za no w n eg o  pana  St. K.  P i c l rn sk i ego  
korzyści  ch ow u  owiec, g rubowe łn i s t ych  z cho wo m k ró w  górskich.  P o ­
r ó w n an i e  to zd aw a ło  mi się mylne.  Sza n ow ny  p. St. K. P ie t rusk i  d o w o ­
dzi nas t ępnie ,  że obl iczenie j ego jes t  na doświadczeniu  w ła snem opar t e  

i s łuszne,  ustaje p rze to  z mej s t rony możn oś ć  dalszego zap rzeczan ia  mu 

w  tej mierze.  N ie  mogę  wszelako p rzyznać ,  aby w yp ada ł a  h o d o w a ć  o* 
wce tam,  gdzie im p o ło w a  rośl in ł ąk ow yc h  nie miła,  sk o r o  j ą  w y r z u c a ­

j ą  z z adanego  siana,  r ów n ic  tez pot r zebuje  objaśnieni a tw ie rdzen i e ,  iż 
k r o w y  zwyczajne ,  2  do 2 ' / s c e n tn a ró w  ważące ,  z jadając dziennie 7 — 9 
fun tów  siana i 12  fuu tów  słomy,  wyda ją  w przec i ągu ro kn  100 6  kwa r  t 
mleka .  Gospoda rze  bow iem przy jmu ją  powszechni e ,  że k ro w a  średniej  
mićczności  da je  w przecięciu rocz ne m,  po odsądzen iu  na tychmias t  c ie lę­
cia,  2 0  k w a r t  ze lOOfun tów z j edzonego  s iana.  Jeżel iby zaś k r o w y  d o ­

s t awa ły  s i ano tak liche iżby,  jak p. P ie t ruski  ut rzymuje,  j a ł own ik  p r z e ­
b i e r a ł  w n i ś m  tylko i zos t awiał  część tej paszy w  stanie  j n i ez jedzonym,  
k tó r ą  nas t ępnie  ko n iom zadaj ą,  nie rozumiem j ak  posłuży tym k ro w o m  
s i ano  takie  do wydan i a  ze 1 0 0  fun tów 3 0  do  39  kwa r t  mleka? J a k k o l ­

w iek  obliczenia s za no w n eg o  p. St. K- P ie t ru sk i ego  zdają mi się być w y­
j ą t k o w e ,  to przecież,  nie mogąc  przeczyć doświadczen iu ,  us t ępuj ę  od 
dalszej  dyskussj i .  Nie przeds iębiorąc  z drugiej  s t rony  s t anow czego  r o z ­
s t rzygnięc ia  kwest j i  cho w u  owiec  g rubowe łn i s t ych ,  poddaj ę  dalszy r o z ­
wój  i os t ateczne  rozwiązan ie  p rzedmiotu  tak zawi łego pod  sąd  gospod a ­

rzy  o be z na n yc h  dok ł adn i e  z po t r zebami  i korzyściami  ch ow u  owiec g ru -  
b ow e ł r r s t yc h ,  w po ró w na n i u  do korzyści  z chowu  byd ła  k r a j o we go  i 
o w ie c  me ry no só w .

Sza n ow ny  p. P i e t ruski  zrobi łby na tomia s t  mi łą dla gospodarzy  

pr zys ługę ,  gdyby podać  r aczy ł  czyte lnikom k ra jo w y ch  czasopi sm ro ln i ­
czych lę część bu le tynu Mosk iewski ego  T o w a r zy s t w a  na t u r abs tów  z r. 
1 84 1 ,  k tó r a  donosi  o owc ach  p rzesz ło  3 0 0  fun tów w-ażących. F a k t  ten  
z z ałączeni em do niego s t o sownych  objaśnień  taro umieszczonych lub 

w y p r a c o w a n y c h  przez samego uczonego zoologa  naszego ,  mógłby  być 
f izjologiczną skazówką  dla gospoda rzy  do u t r zymywan ia  qdpowiedn i ch  
r ezu l t a t ów  w chowie  zwierzą t  domowych.

CHODOWANIE (UPRAWA) ROŚLIN
w  s z c z e g ó ln o ś c i .  

INNE HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE ROŚLINY.
T y t o ń .

9 )  Pielggnoxcanie roślin.

( D a l s z y  c i ą g i .

O dch od y  ty ton iowe mięszać zaraz z d o b r ą  ziemią,  aby p r zyspo ­
sobić sobie  z n i c h  na  rok  p rzysz ły  mie rzwę  pod tytoń.  S k o r o  kwic i e  
rozwi j ać  się zaczyna,  t r zeba  je  r azem ze zawiązkami  p o o b l a m v wać.  P r a ­
cę  t ę  nazywa ją  mniszaniero tabaki .  P rócz tego obłamuje  się także  i za­
wiązki  na  liście, zo s t awu jąc  najwięcej  12  do 15 ,  a u s ł abych roś l in  n a ­
wet tylko 6  l i stków.  Pr acę  tę odbyw a  się zawsze tylko w czasie p ięknć j  
suchój  pogody ;  podczas  mokrośc i  i rosy,  nie t r z eba  nic robi ć przy t y t o ­

niu. Pi lnie uważać ,  aby nie u szkodzi ć ż adneg o  liścia.

10)  W ychowanie siemienia-

Cbcąc  wychować  sobie do b re  siemię,  t d  któr ego właśc iwie  z a l e ­
ży najwięcej ,  t r z eba  j e  zyskać wcześnie  z p r zeznaczonych  ku t emu  ro-1 
ślin sposobem po w sze chn i e  zna jomym;  nadmienia  się wszakże,  aby prze- 
dewszystk i em rośl iny te j ednego  były ga tua ku .  Sadzą  się r ów n ie ż  rych ło  
na  mo cn ą ,  t ęgą  i czyst ą  rolę w  og rodzi e ,  w miejscu wys t awione tn  na 
s łońce,  a z as łon ionćm od  w ia t rów .  W y b i e r a j ą  się do  tego roś l iny na j ­

mocn i e j s ze  i s adzą na 3 do 4 s tóp od siebio odległe .  Pos i ada j ąc  kilka 
ga tun kó w  tabaki ,  t r zeba  każdy o so bno  ho d o w a ć ,  aby się nie pora i ęszał  
pył ek  kwia towy ,  gdyżby pows ta ł a  mięszanina.  Rośl iny te sadzą się jak  £  
zwycza jne ,  tylko zos t awia im się wszystkie  listki, aby jak na jwięc ś j  a-  
tmos fe ryczncgo  powie t r za  wc iągać  mogły.  Z kwicia zo st awuje się tylko 
zwierzchn ich  sześć w ieszków,  a ob ł amu je  resztę,  aby pozos t a łe  tem w;ę-  . 

eej do  wyksz ta ł cenia  nasienia pożywienia  dostały.  Gdy pod rosną ,  pode-  
p r zeć  je czem, żebv ich wiat r  t i e  po łama ł  lub nie uszkodzi ł .  Do j r za ło ść  }| 
s icmieu a poznaje  się po  tem,  że  kapsułki  zbruna tn i e j ą ,  a s iemię w n ich  | |  

przy pot r ząsan iu  skacze i g ruchocze .  Wieszk i  z uasiennemi g łó wk ami  tó 
ze rzyna j ą  się po t em,  chowa ją  na suchem jakiem miejscu i zabezpi eczają  | |  
p rzed myszami ,  p t akami ,  p r zed  p r z ew iew em  i p romien iami  s ł ońca .  Sie-  

! mię zostaje  w g łów kac h  aż do przyszłego użytku,  czyli aż do zastawu,  
t
| 11) Nieprzyjaciele roślin.

Do tych należą  robaki ,  ś l imaki ,  k re ty,  z iemne pchły,  mszyce,  gro-  

I id a dn ie  e, rdza,  g r a d ,  wich ry  i zimno.



a P r z e c i w  rob a ko m zaleca się po sy py w an ie  rośl in pop io ł em,  na p o ­

ję w ie t r zu  ga s zon ćm w ap ne m  i dębnicą .
Aby n i edopusci ć  na pole t y tun iowe  śbm aków,  t r zeba naoko ło  mego 

•r usypać  w a ł  z p iasku na dw ie  s l opy szeroki ,  t en  posypać  pop io ł em i ję-  

czmiennemi  plewami .
Kre ty  wy t ruć ,  z ak ł ada j ąc  im w dziury zanęt ę,  k t ó r ą  się spo rządza  

z glist,  p an r ow i ,  zabi tych go rącą  pa r ą  wody  i pot r ząśn i ę tych  w ron i em 

ok iem lub a r szeniki cm,
P ch ły  ziemne i mszyce wygubia ją  się powszechn i e  zn any m sp os o ­

bem.  Z reszt ą  s zkoda przez nie wyrządzona  nie j e s t  tak wielka.

P rzec iw  cze rw iowi  i rdzy nie zna ją  jeszcze żadnego ś rodka;  p r ze ­

c iw  g r ad o m  najlepiej  się ubezpieczyć.

Wi ch r y ,  wczesne  i późne  mrozy ,  hamu ją  się nieco przez s t o sowne  
ogaceni e .  Przec iw p rzymrozkom zabezpi ecza j ą  się sadzen ia  przez o- 

dymianie .

12)  S przę t.

R ozp ocz yna  się we  wrze śn iu  i paźdz i erniku przy pięknćj  p o g o ­
dzie,  sko ro  liście dos t ani e  c i em ny ch  i żół t ych  plam,  staje- się lipkie i 
c iągł e i zaczynaj ą obwi s ło  opuszczać  końce  ku ziemi.  Na jp i e r w  o d b i e ­
ra  się Spodnie liście i suszy je  osobno,  Póżnićj  ob i er a  liście ś r o d k o w e ,  
k tó r e  jes t  na j l ep sze .  J eź l i  później  nas t ąpi  jeszcze d ob ra  pogoda i jeżeli 
ł odygi  o s t o p ę  nad  ziemią pr zyci ęte ,  a boczne  wyros t ki  pr zy ł a raane  z o ­

stały,  tedy wypuszczą  jeszcze liście, k tó r e  j a ko  ś r edni  ga tunek  użyć m o ­
żna .  Liście nam arz ł e  nie  zda  się na n ' c.  W e  dw a  tygodni e po zeoran iu  
liścia naj lepićj  p o w y r y w a ć  łodygi ,  pok ł a ść  je w brózdy  i p r zyo rać ,  albo 

uraięszawszy z w ap oe m  i gnoj em,  wrzuci ć  na  k u p ę  ko m p os to w ą .

13)  plon.

Zbió r  ty ton iu  zawisł  od  ga tu n k u ,  od  roli  i od  pogody,  a zatem 
j e ^  n a d e r  r ozma i ty  i zmienia między 5  a 10  cen tna r ami  liścia z m or g i .  

100  funtów s iemienia  daje 3 0  do 36  funt .  oleju-

14)  Suszenie tytoniu.

Z eb ra n e  liście układa  się na gó rze  lub k lepi sku regul arni e w ku 

pki na 3 do 4 s topy wysokie .  Jak  tylko w ś r odk u  takićj kupki  r ozwin i e  

się c i ep ło  na 30°  R., wyjmuje się r ozg rz ane  liście i uk łada  o sobno .  Z a ­
k ł ada j ąc  no w e  kupki ,  kładzie  się to liście na spodek  i na wierzch,  a li­
ście n ic rozg r / ane ,  świeże p rzychodz i  w ś r od ek .  Pos t ę pow an i e  to,  któro 
tabacznicy . po ce n i e m *  nazywa ją ,  d o p r o w a d z a  do tego,  iż wszys tko  li­
ście z a ró w no  się rozgrzeje.  P rzez  to  nabędz i e  o n ó  b ru n a t n e g o  ko loru 

i da się lepiej i wygodn ie j  nadz i ewać .  Po  tTostatecziićm wypocen iu ,  p o ­
winno się n o w e  kupki  zak ł adać  t y lko  na kilka c&li wysoko .  P o t e m  n a ­
s tępuje  nadz iewanie ,  do  k tó r ego  p o t r z e b n e  są  igły na 8 cali dłngi e i 
s znurk i  s ł abego s zpaga tu  po 4 łok.  długości .  W ła ś c i w ie  n ie  po w in no  
się liście d o y k a ć .  N a  ko ńc a ch  s z nu rk ó w  rob ią  się pętelki ,  za k tór e się 

s znu r  powie sza  tak,  iż liście końc ami  ( czubkami )  na dó ł  będzie  - zw ró -  
3 cone.  Po rozwie szane  sznury  mus zą  być o 9 cali  od siebie odległe.  Li-  
J ś c i e  ma dosyć  w suszeniu,  skoro  w żeberkach  i w końcu  łodyżki  nie 

’J  masz już żadnej wi lgoci .

Chmiel.

Chmiel  jest  swo jską ,  w y t r w a ł ą  rośl iną]  i ma  tę właśc iwość ,  że je3t 
męzki  i ż eńsk i  r odzaj  o sobno .  W e  wielu miejscach t edy u p ra w ia j ą  sam 
tylko chmiel  żeński ,  gdyż  ten właśc iwie  tylko s łuży za p r z y p r a w ę  do 
p iwa;  atoli  i on przez  połączenie  się z męzkim i z ap łodn i en i e  staje się 
większy i korzenni ejszy .  Sk o ro  t owarzys twa  wst r zemięźl iwości  d o p r o ­

wa d zą  rzecz sw ą  daleko,  z a p e w n e  i u p r a w a  chmielu znacznie  się r oz ­
przes t rzeni ,  gdy  zamiast  gorzałki  p iwo  ludzie  pić będą.  J ę s t  chmie l  r y ­
chły  i późny.  P ie rwszy  częściej  się nie udaje,  j ak  drugi ,  zaczem późny  

c h o d j w a ć b y  wypada ło ,  z k tó r ego  zaś  gatunek zielono • nas i enny jest  
na jzyskowniejszy.  ,

1) Klimat.

Gdzie  spr zyja  kl imat  cho do w an iu  wina,  t am tćż i chmiel  up r aw iać  
moż na ,  udaje  się wszak że i w pó łnocnych  okol icach,  i p r zy j ą ćby  w y p a ­

dało;  że gdzie dobrze  obradza j ą  d r zewa  ow o co w e ,  t am i chmiel  p l o n o ­
wać  będzie.

2 )  Położenie chm ielnika.

Położen i e  chmielnika p o w in n o  być n ieco ku po łudn iowi  nachy lo ­
ne,  wys tawione  na  działanie  s ł ońca i z a s łon ione  od  wia t rów;  nie p o w i n ­
no  tez być w bl iskości  chmie ln ika  wierzb ,  o lchów,  topoli ,  ani t rzęsawisk 
bagien,  j e z ió r  iub s t awów,  g ł ębok i ch  dolin,  w których mgły panują ,  o k a -  

be gdzie  c zę s to  z jawia się m io du n k a ,  gdyż to wszystko  szkodz i  chmie lo ­
wi i s p ro wa dz a  różne  n ań  cho roby .  W o d a  p łynąca  atoli i mie rny  p r z e ­
w iew  w pobliżu chmielnika ,  służy chmielowi .

3) Grunt.

Najmocniejszy i ' n a jkorzenn i e j szy  chmiel  ro śn i e  zazwyczaj  na ła  - '  
g o d n y m  grunci e gl i nias tym,  k to ren  obfi tuje we w a p n o  i margie l ,  jes t  
g łębok i  i d ob rz e  g ł ę b ok o  up raw ny ,  dos t a t eczn ie  wyra:e rzwiony ,  nie k w a ­
śny,  nie kamieuis ty i nie m okr y .  Uda je  się też j ed nak  i na ciężkim 
grunc i e  gl inianym lub p ia skowym.  Spód  g ru n t u  powin i en  być taki  k tó-  

r ćn  wilgoci nie ws t rzymuje ,  ale jej tćż zbyt  p r ędko  nic wypuszcza .

4 )  Zmianowanie.

P on ie w aż  chmiel  j e s t  ro ś l i ną  wy t rwa ł ą ,  prze to o zmiar i owaniu  

w ła śc iwćm mo w y  być n ie  może .  Mając  g r u n t  po t emu ,  można p r z e ­
cież całv chmieln ik co 15 lub 2 0  lat zmienić  i na iunera miejscu założyć 
Nowy chmielnik pow inno  się trzy lata p rzed znies ieniem st arego u r z ą ­
dzić i zasadzić chmielem.  P r zed  ch mie l em dob rze  jes t  sadzić i tęgo n a ­
m ie r z*  ić rośl iny ok o p o w e ;  po chmie lu  zaś może  nas t ępować  ka żda  o- 
g ro dow ina  i każde zboże.  Nie maj ąc  atoli  odpowie dn i e go  g run tu  na 
za łożenie  no w eg o  chmie ln ika ,  tedy po w sp om n  onvm przedziale czasu 
w s tarvm chmie lniku  przesadzać  cho r e !  na miejsca próżne,  czyli spacje  
międzv chmie lowe  i tak go na no w o  up rawiać .  Aby zaś w tej zmianie 
nie doznać  zawodu  w zbiorze,  t rzeba ją zwolna ,  w  przec i ągu t r zech lat, 

uskutecznić .
5 )  Nawóz i  założenie chmielnika.

P l o n  chmielu z a w i s ł  p r zedewszys tk i em od k rzepkości  nawozu ,  j



> czem więcej i mocnićj  było naońerzwione,  U m  większy zbiór chmielu. I 
Dobór  mierzwy zaś zależy od własności gruntu.  Dobrze ugniły, tłusty 
gnój bydlęcy, tęgi gnój  mięszany, odpowiedni  jest na wszystkie gatunki 

I gruntu,  mianowicie zaś Da grunta lekkie. Świński gnój zalecają na g ru n ­
ta gorące i na piaski; ma także skutkować przeciw miodunce.  Oba po- 
mienione gatunki gnoju można przy pierwszćm namierzwieniu zmięszać 
z gnojem z wychodków.  Na grunta spois te i ciężkie wziąźć mierzwy 
końskiej  i owczej,  oraz takićj która rolę rozpulcbnia,  np.  płaty,  trociny 
iglicze sosnowe i świerkowe,  dębnica itp. Jeżeli gnój mięszany zawiera 
w sobie wiele roślinnych cząstek dobrze ugnitych,  i jeżeli jest dobrze 
umięszany,  tedy jest  pod chmiel nader  stosowny.  Pod chmiel dobra  jest 
oraz mierzwa zielona i mineralna,  jeżeli z ' na wozem wełnianych i Inia- 

l nych płatów, starśj  skóry,  opi łek rogowych i kopyt odmiennie używać 
się będzie. Najpierw należy jednak namierzwić gnojem chlewnym. Chmiel 
poprzedzać powinny,  jakeśmy już powiedzieli ,  rośliny okopowe,  przy u- 
prawie któ-ych gleba się spulchnia i oczyszcza z chwastów.  Zaraz po 
sprzęcie tycb roślin, tęgo się namierzwi,  mianowicie na lekkim gruncie 

! a potem całą ziemię ureguluje się na łokieć głęboko rydlami, lub też płu­
giem zwanym karcowmkiem.  Pracę tę uskutecznić trzeba w jesieni. Na­
stępna uprawa nie powinna ani przewróconej  gleby, ani też nawozu,  

i! wydobyć na wierzch.  Mrozy, powtórne tęgie namie rzwi tme  i uprawa 
użyźnią także i powierzchnię ziem1. Ostatni  nawóz przykrywa się w zwy­
czajnej głębokości  i poprą wazie przy ostatniej orce. Następuje . potem 
tęga włóczka,  równając i spulchniając powierzchnię roli. —  Jeżeii rola 
jest tęga i spoista,  tedy biją się w pewnych,  kierunkach rowy 3 stopy 
szerokie,  a 2 ' / 2 stopy głębokie.  Na dno takiego r o w u  kła Izie się war-  
stwa gnoju, potem 1/ j  stopy grubo ziemi, dalej znowu warstwę gnoju i 

' z n o w u  na 1 stopę grubo ziemi,  a pod wierzch przychodzi średnia war-  
! stwa gnoju,  która się przykrywa w zwyczajnćj  głębokości .  Wszystko 

zaś razem tęgo się po tem p r z y d e p t u j e .  Na mocniejszych jeszcze g r u n ­
tach postępuje się podobnież,  z tą tylko różnicą,  że na każdą warstwę 
gnoju przychodzi  warstwa dębnicy,  trocin albo piasku; a warstwę ziemi 
mięsza się z wapnem lub marglera.  Doprawa  ta atoii wymaga wiele 
mierzwy,  w braku której można sobie p o r a d z ć  tym sposobem: Rola u- 
prawi się całkowicie.  Gdy to nasąpi ło,  oznaczyć te miejsca, gdzie r o ­
ślinki chmielowe stać mają. Na miejscach tych kopać dołki na 3 stopy 
głębokie,  a na 2  stopy w czworobok szerokie,  które potem według po­
wyższych prawideł  wypełnić należy. Do nowo założonego chmielnika 
potrzeba na morgę.  I- mie rzwiąc  t ęgo  30,  mierzwiąc średnio 20,  a 3. 
mierzwiąc słabo 15 tęgich wozów gnoju. Później wystarczy się czte­

rema  lub ośmioma wozami rocznie.
(Dalszy ciąg nastąpi).

niejsze. Zbiór  siana zaczęty, zaledwie p o ło w ę  spodziewanej ilość 

przyniesie.
W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu.
P s z e n i c y ,  Ję cz m.  Owsa ,  Ży ta  Bobu.  .Siero. Inian.  Mąki

Grochu  Bzep.  cen tn .

z kraju 5 ,798  5 ,7 90  2 , 5 5 3  —  6 1 5  —  33,207
z zagranicy 16,508 2 ,387 30 , 546  —  5 4 2 0  4011 5 ,537

Targi  Szkockie,  I r landzk ie  i prowincjonalne były obojętne.
Z  Holandji i Belgji żadnćj odmiany w notowaniach nie widzimy; 

wszakże okazują się oznaki bl iskiego ożywienia.
W e  Francj i ,  gdy z powodu  zimna i deszczów o losie zbiorów już 

zaczęto rozpaczać,  pogoda się zmieniła i pod wpływem wrażenia tak 
korzystnej zmiany targi osłabły,  lubo opóźnienie żniw jest koniecznem.

Na naszćj giełdzie obrót  interesów nader  był ograniczony,  a po­
mimo wielkiego zniżenia cen; tranzakcje z t rudnością przychodziły do 
skutku,-a kto chciał zrealizować musiał przyjąć dowolnie podaną ofiirę.

W  dniu wczorajszym jednak było trochę odwagi do in te resów i 
po cenach przystępnych sto kilkadziesiąt łasztów z rąk do rąk przeszło.

W ciągu zeszłego tygodnia sprzedano pszenicy łasz. 225.
Kor.  War

Płacono  za łaszt  Wagi  Holi.  Guld.  Prus- Rs. Ko.  Rs. Ko.
P s z e n i c y _______ od 125 do 126 6 1 0 -  6 3 0  6 8 0  7 10

„  „  ,  126 /7  -  128 67 0  - 7 0 0  7 5 4 ' / ,  7 89
„ „ 1 2 8 / 9 - 1 3 0 / 1  7 0 5 - 7 2 5  7 9 4  8 I V / ,

Pogodę mieliśmy prześliczną, od svezorajszego dnia jednak deszcz.  
W  ciągu tygodnia Toruń  przebyło pszenicy łasztów 1118,  Belek 

dębowych 2728,  sosnowych 2 76 0 6 ,  Bali łasztów 157,  Ło ju  cent.  14 54 .
K ursa  zamian: Amsterdam 9 9 ’/s, Hamburg 4 4 ' / ’ , L o n d y n  1965/#, 

Paryż  785/j. Alexander  Makowski’ i korop.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.____________ ______

D nia  10  L ip ca  18 5 5  ro k u

h a n d e l ,

G dańsk 5  L  i p c a 1855  r. —  Ostatnie wiadomości z Anglji 
. s ą  nieco lepsze.  Dowozy się zmniejszyły, a no targach kupujący w zna- 
I czn ć j  znaleźli się liczbie z większą ochotą do interesów.  Pszenice więc 
! krajowe i zagraniczne po najwyższych ostatnich odchodziły cenach. 
I Czas zawsze bardzo pogodny i wiadomości o stanie zboża są pomyśl­

ał O N E T ¥ ,
P ó ł - I m p e r y a ł y .....................................................................
Hol leBderskie  d uka t y  n o w e .................................................

P A P I E R Y .
Obligi  sk a rb o w e  4 - p r oc .  za 100 rs. o pr ócz  kuponu  
Listy zast .  b i a ł e  II o k r e s u  (o p ro c z  k up on u)  za 100 z ł  

 ...................... IH „  „  „  15 rs
Se rye  w y l os ow a n e  . . .

Obl igacye  c z ą s tk o w e  na  500 z ł . ^oprócz  k u po n u  
Cer tyf ikaty Banku lit. B. na 200  zł .  bez p rocen t u.
Do wo d y  Kom,  Cent r .  Likwid.  za 100 zł . '  . . . .
Nowa rosy j ska  pożyczka  z r. 1854 oprócz  kuponu  

W  E X L E . .  •
Ber l in  100 t a l a r ó w ..........................................2 m. . .
Gdańsk  100 t al .................................. „ . 2 m . . .
Hamburg  300 BMk. . . . . . . 2 hi. ,
Londyn  1 funt  s t e r l ............................................ 3 m.  . .
P e t e r s b u r g  100 r s ...............................................1 m.  . .
Pa r yż  300 f r a n k ó w ...........................................2 ni. . ,
W i e d e ń  150 z ł r    . 1 m.
W r o c ł a w  100 t a l ................................................2 m.  . .

W a r t o ś ć  K u p o n u  b i e ż ą c e g o  od O b l i g ów  s k a r b o w y c h  r:  1 k o p .  H' / ' J
>t t , ,  od L i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop.  3

N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s .  1 kop.  22^9

ŻĄDAJĄ DAJĄ

Bs. | top. Rs. | kof
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78 89 78 39
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1 15 18 15 16
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92 78 j 92 45

99 224 \ 98 85
__ —■ 1 ------ —

147 90 1 — —

6 56 /  _ f -
99 50 99 m
78 75 — j—

1 81 30 — i—
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W  dr uk a r n i  J. U n g e r . - W o l n o  d r u k o w a ć —  W  W a r s z aw i e  dnia 28 C z e rw c a  (10 Lipca)  1855 r oku .  -  S t ar szy  Ce nzor ,  s e k r e t a r z  ko l eg j a l ny .  'I • »  e r  1 z


